Petroków, dnia 13 (25) Grudnia 1892 r. 


Nr. 52. 


od wiersza petitu, 


=. SRECAN |. 
PRENUMERATA OGŁOSZENIA. 

W MIEJSOU: Za ogloszenia 1 razowe kop. 8 
rocanie sie Fm Suko 20) od wiersza petitu, 
półrocznie - ry. JE ko: 60. (w N-rach że lazdkowych m. 1 
kwartalnie - ra. — kop 80, za kaido $ wierszy). 

Za ogłoszenia kilku lub kllkunasto- 
Oena pojedyńczego nuimeru: | krotne—po k; P od wiersza. 
kop. Zn reklamy i nekrologi po 10 k 
Z PRZESY ŁKĄ: od wiersza, 
rocznie „ rss 4 kop SA Za ogłoszenia, reklamy i nekro- 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 logi wa 1-cj stronie po kop. 15 
kwartalnie . rss l kop 20 


Wychodzi w "DA Niedzielę wraz z PE PWN Stałym RT Powieściowym. 


EZ O R W, mn 

Biuro Redakoyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka- 
tarzyńskiego obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują: w Piotr- 
kowie Redakcyja „Tygodnia” i obie księgarnie; 


„Rajchman i Frendler” Senatorska 26 i 


Wierzbowa 8; 


Wszystkim kolegom i przyjaciołom, za 


współczucie i współudział przy odprowadze- 
niu zwłok $. p. „Falkóba Poppena 
na cmentarz w dniu 20 grudnia r. 


b., serde- 
czne podziękowanie składa w smutku po- 
grążona rodzina. 


Z powodu kończącego się kwartału 
IV, uprzejmie prosimy sz. prenumera- 


torów o wczesne nadsyłanie przedpłaty 
na kwartał I roku 


przyszłego—i ure- 
gulowanie rachunków bieżących. 


mi 


Warunki prenumeraty wskazane po- 
wyżej, w nagłówku pisma. 


z 


Głos ze wsi. 


Cło od żelaza i węgla: korzyść dla przemysłu, 
strata dla rolnictwa, 


W gazetach warszawskich nie tak da- 
wno czytaliśmy depeszę: „Petersburg. 
Dziennik „Birżewyja Wiedomosti” pisze: 
Nasza odmowa w sprawie zawarcia 
traktatu z niemcami jest objaśniona tem, 
że propozycyje Niemiec były dalekie od 
uprawnienia stron. Niemcy domagały się 
od nas, za pewne zmniejszenia ceł wywo- 
zowych od zboża ruskiego, po części znie- 
sienia a po części zmniejszenia ceł od żela- 
za i węgla kamiennego. Strzeżony przez 
taryfy celne przemysł żelazny i węglany 
jest środkiem bogactwa Rosyi; i ten to 
właśnie przemysł Rosyja miała poświęcić 
na korzyść Niemiec za zmniejszenie przez 
Niemcy ceł niemal zakazowych od zboża? 

itd.” 

Skoro gubernija nasza piotrkowska na 
kresie zachodnim państwa rosyjskiego przed- 
stawia omal wyłącznie przemysł górniczy, 
nie będzie od rzeczy, jeżeli powyższą wia- 
domość zaczerpniętą z „Birżewych Wiedomo- 
sti“ i umieszczoną między depeszami tele- 
graficznemi w pismach warszawskich nieco 
bliżej objaśnimy. 

Nowa taryfa celna, obowiązująca od d. 
18 lipca 1885 r., pod poz. N 15 taryfy obow., 
nakłada cło od węgla kamiennego: 

a) przywożonego do portów morza Czar= 
nego i Azowskiego od puda . . 2 kop: 

h) przywożonego przez zachodnią 
granicę lądową od puda . . . 

e) przywożónego do portów mo- 
rza Baltyekiego od puda , . . 4 kop. 

Południowy okręg górniczy Państwa ro- 
syjskiego, bogaty w pokład wegla kamien- 
nego nad Donem, został tym sposobem 
słusznie ochronionym od przywozu węgla 
angielskiego i przemysł ten rozwinął się 


14 kop. 


wreszcie wymienione obok agentury w miastach 
„powiatowych gubernii piotrkowskiej. 


Z i RY E A OORT INEA OTTIENE 


w Warszawie : 


Prenumeratę przyj miują w Piotrkowie Biuro Redakcyi 


i obie księgarnie, 


w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—prócz tego: 


w Częstochowie W. Komornicki. | w Łasku W. Grass. 
Gracvjan Unger” f} » Będzinie „ Janiszewski Stan. | „ Łodzi „ PŁaguna Franciszek. 
y yi S sb „ Brzezinach „ Krzemieniewski J.| Rawie a Różycki Staniaław. 
sk „ Dabrowie „ Srokowski Kazim. atomai J Dziemienowiez. 
sh „ Sosnowen „ Jermułowicz. Y ab ” |Myśliński Feliks. 
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bardzo szybko i pomyślnie, mając główne 
źródło odbytu bądź to w portach morza 
Czarnego, bądź na drodze wiodącej do naj- 
więcej rozwiniętego okręgu fabryczno-prze- 
mysłowego moskiew skiego;—okręg zachodni 
przemysłu górniczego, ze względu na tran- 
sport kosztowniejszy, bo lądowy, ma cło 
ochronne na węgiel o */, kop. mniejszy; — 
zań granice Baltyckie państwa rosyjskie- 
go opłacają cło za węgiel od puda tylko 
DA kop., już-to ze względu na to, że owe 
gubernije, pozbywszy się z biegiem CZASU 
drzewa—wywożonego na budulee do Anglii, 
Holandyi, Belgii i Francyi— od 25 lat blizko 
zmuszone są sprowadzać węgiel kamienny 
z Anglii, przeważnie dla fabryk i dróg 
żelazny ch wiodących do stolicy lub w głąb 
Państwa. 

Wiadomo, jakie były dane i zkąd szły 
petycyje o podwyższenie cła powyżej wska- 
zanego. Właściciele kopalń, w- ścisłem 
porozumieniu z wielu przedstawicielami han- 
dlu i przemysłu, jako udziałowymi, działa- 
li wonczas solidarnie. Ta sama solidarność 
wystąpiła przy pefycyjach o podwyższenie 
cła od żelaza, które, podług poz. Ne 95 tar. 
obow., oclone zostało po_kop. 40 od puda, 
a stal, podług poz. Me 97 (choć jakość jej 
wyrobu krajowego, zawsze byla Bardzo li- 
cha) również po kop. 40 od puda, pomimo, że 
cena żelaza do ceny stali w żadnej nie stoi 
proporcyi. Widocznie kupcy i przemysło- 
wcy dobrze zawsze wiedzą, czego chcą i 
eo im przynosi korzyść, wcale na to nie 
uważając, czy cała ludność, stojąca poza 
handlem i przemysłem, cierpi na tem czy 
nie? i czy up. rolnik, rzemieślnik lub robo- 
tnik-najemuik nie wychodzą na tem jak 

najgorzej? 

Weźmy przestrzeń od granicy pruskiej 
aż pod Wilno, pod Mohilew (gub.) i pod 
Kijów. Czy ludność tameczna, z wyjątkiem 
przemysłowo-handlowej, może nabywać ta- 
nio węgiel kamienny, lub żelazo, gdy w 
Białymstoku iw Kijowie kosztuje sążeń 
kubiezny drzewa opałowego 24 ruble, a 
funt żelaza zwyczajnego 6 kopicjeki? 0O- 
czywiście, że nie; a jednak wiemy, że im 
więcej dany kraj spotrzebowuje żelaza i 
węgla kamiennego, —tem więcej się podnosi 
w kulturze swojej!.. 

Czy stały się lepsze i tańsze z przyczy- 
ny ceł ochronny ch wegiel dąbrowiecki, 
lub żełazo?.. Czy maszyny nasze poprawiły 
się do tego stopnia, bysmy mogli mieć kra- 
jowe lokomobile, pługi Sack'oskie lub trieu- 
ry Mejera i grabie „Tygier*?., Czy dobrze 
jest, jeżeli za zwyczajne żelazo na bronia- 
ki płacimy dzisiaj wyższą cenę, niż płaci- 
liśmy wówczas, kiedy sprowadzaliśmy że- 
lazo ze Szlązka?... 

Nie ma tu mowy 6 tem, aby przemysł 
górniczo-żelażny miał m nas upaść. Tego 
sobie nikt nie Życzy. Ale powinien on 
taniej oddawać nam węgiel i żelazo; nie 
na to są bowiem cła ochronne, abyśmy li- 
chy wyrób drogo płacili, aby korzystał on 


„ monopolu i stał bez wszelkiej konkuren- 
cyi, Tak jest, niektóre cła ochronne, ini- 
cyjowane przez sfery przemysłowo- handlo- 
we, niezawsze są oparte na względach 
dobra ogólnego i miłości kraju. 

Dochód z eła za żelazo i węgiel kamien- 
ny był dawniej bogdaj nie mniejszy niż 
dzisiaj, choć eło znacznie było mniejsze. 

Natomiast, ileż to straciło rolnictwo rosyj- 
skie na wywozie produktów rolnych! Je- 
żeli obecnie otrzymujemy za 100 kilo ży- 
ta lub pszenicy 5 marek mniej (w kursie 
chwilowym rs. 2 kop. 50) to pomnożywszy 
setki milijonów pudów zboża wywożonego 
do Niemiec, dojdziemy, ile to milijonów ru- 
bli mniej otrzymuje nasza ludność rolni- 
cza, tj, ile milijonów rubli dokłada do pro- 
dukcyi całe społeczeństwo żyjące z zagona? 

E. Steinhagen, 


Zagórze Mstowskie. 


Z Naśladowań Koranu. 
Fragment dziewiąty. 
(według Puszkina). 


W zawoju Ajlacha niebieski grom drzómie. ... 
Ty cieniom Proroka nie binźnij, pielgrzymie 
I Bogu nie blnżnij, lecz wyznaj to Imię!! 


„A czemu rozpostarł pustynią szeroce? 
„I czemu zbłąkany, trzy dni i trzy noce 
„Zasypiam jak tygrys, na gołej opoce? 


„Achl gdybym miał tylko, zabiłbym wielbłąda... 
„Bo duch mój palm cienia i zdroja pożąda, 


Wyrzekłeś pielgrzymie i widzisz awe słowo: 
Błysnąwszy krynica mgłą dysze perłową, 
I palma nad twoją zachwiała się głową. 


I runął wędrowiec do żródła ochłody, 
Pragnienie ugasit i czerpał téj wody 
Na oczy i lice młodzieńczój urody, 


A gdy go sen zmorzył, to skinął Pan świata, 
I obok ośliey przez długie śpi lata, 


Minaret przeznaczeń grzmi głosem Anioła: 
—0! zbndź się i powstań i spojrzyj dokoła, 
Jak długo prześniłeś, nie budząc się zgoła!? 


Wstał pątnik i rzecze: „Już słońce wysoko, 
„A wczoraj nad ranną błysnęto pomroką— 
Od świtu do świtn przespałem głęboko!“ 


—To złuda! bo sen twój trwał dłużej daleko: 
Patrz, włosy twe krucze zbielały jak mleko 
I palma uwiędła i niema kryniey 

I w piasku pogrąża się szkielet oślicy. 


Padł gorzko płaczący spojrzawszy dokoła 
Wędrowiec, z tą nagłą siwizuą u ezoła..., 


Lecz cuda w pustyni wracają na nowo: 
Błysnąwszy krynica mgłą dysze perłowa, 
I palma nad drżącą zachwiała się głową, 


I ciałem obrasta kość wiernej ośliey, 
Powstaja na nogi i drży do kryniey. 


Wędrowiec się rzcżkim uczuwa młodzianem, 
I cieszy trefionych kędziorów hebunem, 
Kipiącą krwi falą i sercem wezbrauem. 


A namaz poranny gdy zbożnie nczyni, 
Wyruszył=i oto wędruje w pusśtvaj, 
Czesław Dubicz, 
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- Z Miasta i Okolic. 


— Bo wydawnictw gwiazdko= 
wych, najpiękniejszych i najpraktyczniej- 
szych, należy wydawana staraniem księ- 
garni Paprockiego i S-ki Historyja natu- 
ralna w obrazach, której wyszła świeżo 
część 2-ga: „Botanika i Mineralogija w 269 
kolorowanych okazach”, z tekstem Feliksa 
Wermińskiego.— Wspaniałe wydawnictwo 
in 4-to, z piękną chromolitografowaną kar- 
tą tytułowa, 17-tu wielkiemi tablicami ro- 
ślin i 6-ciu takiemiż tablicami mineratów. 
Taki podarek na gwiazdkę można istotnie 
nazwać podarkiem luksusowym; na każ- 
dym bowiem z kolorowych okazów, bądź 
to państwa roślinego bądź świata mineral- 
nego, spocznie z rozkoszą oko nietylko 
dziecka ale i dorosłego człowieka. Każdą 
tablicę poprzedzają stosowne objaśnienia i 
napisy, odpowiednie do odsyłaczy, rozmie- 
szezonych pod okazami. 


— Zamiast noworocznych po- 
winszowań złożyli: p. Psarska Klemen- 
tyna rs. 3 dla biednego strażaka; p. Sku- 
rzalski adwokat rs. 1 na straż ogniową; 
p. Mirosław Dobrzański dla ochronki na 
gwiazdkę rs. 1. 

— Parowa fabryka wyrobów 
z marmuru, którą zamierza wznieść 
w naszem mieście łódzki kamieniarz i sztu- 
kator p. Fiebiger, jest bardzo pożądanem 
dla nas zjawiskiem. Przemysł ten, istotnie, 
nie został dotąd dość wyzyskany w na- 
szym kraju, a wyroby z marmurów chę- 
cińskich zamałem stosunkowo do swej ta- 
niości, cieszą się w kraju rozpowszechnie- 
niem, Wina to, oczywiście, naszych domo- 
rosłych przedsiębierców, którym istotnie 
trzeba odmówić wszelkiego przedsiębior- 
czego zmysłu; chociaż bowiem 4 pomiędzy 
nas i weźmie ktaś czasami do pracy — to 
nie umie pracować i, będzie w najlepszym 
razie dobrze produkował, ale dróg zbytu 
dla swego produktu nie potrafi wynaleźć 
i zapomina, że jednocześnie trzeba być i 
energicznym fabrykantem i sprytnym kup- 
cem.—Powracając do mającej powstać w 
Piotrkowie fabryki, takowa stanąć ma przy 
alei Aleksandryjskiej, na gruncie miej- 
skim, przestrzeni mórg 6 pręt. 280, na 
sprzedaż których rozsądniejsza większość 
obywateli tutejszych już się zgodziła, na 
zuwołanem ad hoc przez p. Prezydenta mia- 
sta zebraniu w dniu 19 b. m. Zgromadze- 
ni wybrali z pomiędzy siebie do zawarcia 
umowy kupna-sprzedaży z p. Fiebigerem, 
pp. J. Kańskiego, A. Babiekiego, Wł. Za- 
leskiego, Ad. Dudkiewicza i Wł. Otto. 
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— Egzamina w fabrykach. Egza- 
mina personelu fabrycznego z zakładów 
przemysłowych w Łodzi trwają jaż od d. 
2 b. m, a ukończone być mają według z 
góry ułożonego terminu prekluzyjnego do 
d. 1 stycznia 1898 r. Kgzamina odbywają 
się codziennie od godziny 10 rano do 4, 
lub nawet 5 po południu, bez przerwy. Po- 
legają one na konwersacyi w językach ru- 
skim i polskim, czytaniu i pisaniu po dy- 
ktandzie dla piśmiennych, a stopnie z każ- 
dej umiejętności oddzielnie zapisywane są 
protokularnie w odnośnych rubrykach, sto- 
sownie przygotowanych list imiennych, u- 
kładanych w specyjalne akta, Ogółem 
z fabryk łódzkich wezwano do egzaminu 
z górą 1,000 majstrów, podmajstrzych, tech- 
ników i wogóle osób bezpośrednią stycz- 
ność z robotnikami mających, a cyfra ta 
obecnie ostatecznie jeszcze nie może być 
ustaloną, wskutek pewnych zmian, jakie 
zachodzą w składzie personelu służbowego 
niektórych fabryk. Przecięciowo dziennie 
egzaminowanych jest od 50 do 70 osób. 
— Z pod Radomska otrzymujemy 
doniesienie: „W dniu 14i15 b. m. odbylo 
się polowanie w Garnku u pana Moraczew- 
skiego. W dwanaście strzelb ubito czternastu 
rogaczy i sto pięćdziesięciu siedmiu zajęcy. 
Panu Moraczewskiemu należy się słuszne 
uznanie, że w stosunkowo krótkim czasie, 
bo w przeciągu lat kilku, umial dojść do 
tak poważnego zwierzostanu. Pod wzglę- 
dem ilości sarn, to polowanie w Garnku 
jest najlepszem w naszej okolicy.— Z my- 
śliwych najwięcej zacił pan G. 58.” 


Z WKModzi donosi „Dz. Łódzki”: 
Najlepszy popyt na towary wełniane uja- 
wniają dotychczas wszystkie gubernije nad- 
wołżańskie, Zamówienia napływają ztam- 
tąd bardzo liczne, co pozwala przypuszczać, 
że w roku przyszłym, o ile nie zajdą ja- 
kieś nieprzewidziane okoliczności, Łódź po- 
wetuje tam sobie niedobory w zbycie, po- 
niesione poprzednio skutkiem nieunrodzaju 
zeszłorocznego i epidemii. 

W tygodniu ubiegłem bawiło w Łodzi 


kilku znaczniejszych kupców moskiew- 
skich a między nimi Mitrofanow, je- 


den z najpoważniejszych odbiorców łódz- 
kich wyrobów wełnianych. Wszyscy oni 
poczynili w paru największych fabrykach 
ONTO znaczne zakupy towarów le- 
tnich. 


— Sprostowanie, Fatalną zecerską 
omyłkę spostrzegliśmy na stronicy 24 „Nu- 
meru Gwiazdkowego” w dziale: „Przemysł 
i handel.” Mianowicie w wierszu 19-tym 
od dołu, w szpalcie Il-ej, powinno być: 
Ogólny dochód komory sosnowieckiej przecho- 
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dzi roczne cyfrę 6,000,000 rs. (a nie 6,000 
rs—jak zostało wydrukowane!), 


— Zmiany służbowe, Inżynier- 
konduktor p-tu olkuskiego, Stanisław Cham- 
ski przeniesiony został na takąż posadę 
do p-tu będzińskiego, Stanisław Lenar- 
ciński mianowany został kancelistą przy 
magistracie m. Piotrkowa.  Mazurowski 
pełniącym obowiązki pomocnika buchaltera 
przy kasie powiatowej w Częstochowie. 

— Wypadki w gubevnii. W drugiej 
połowie października było pożarów 26. — W tej 
liczbie: z podpalenia 10; nieostrożności 2; złego 
ntrzymywania kominów 5; z przyczyn niewiado- 
mych 11. Straty wynoszą 21,124. Wypadków na- 
głej śmierci było 5; dzieciobójstwo 1; poranień 
śmiertelnych 2; grabieży 2. 

W pierwszej połowie listopada było poža- 
rów 20. W tej liczbie: z podpalenia 11; z nieo- 
strożności 4; złego utrzymania komina 1; z przy- 
czyn niewiadomych 5, Straty wynoszą 200,740 rs. 
—Wypadków nagłej śmierci było 7; znaleziono 
trupa 1; samobójstwo było 1; poranień 8, 

— Polwitowani zostaliśmy (0 czem 
zapomnieliśmy donieść w właściwym czasie) przez 
Tow. Dobroczynności, z wniesionych do kasy te- 
goż: rs. 10 od pana B. na wpisy dla uczniów (M 
kwitu 478); rs. 7 kop. 20 dlą biednych od mało- 
letnich Kępińskich (XM kwitn 490); ra. 5 od p. Bet- 
te na tanią kuchnię (M kwitu 479), 

— Do dzisiejszego numeru, dołą- 
cza się dla wszystkich prenumeratorów „Tygo- 
dnia” prospekt ludowego pisma „Zorzy*, 


Teatr Łódzki w Piotrkowie. 


Trupa Łódzka rozpoczęła w naszem mieście za- 
powiedziany szereg przedstawień, trzyaktową ope- 
retką „Żołnierze Ludwika XIII," 17 b. m. Muzyka 
Varney'a nie odznacza się ani oryginalnością, ani 
melodyjnością. Fabuła, jak zwykle w operetkąch, 
błaha i mieprawdopodobna. ztukę podtrzymuje 
jedynie doskonała gra p. Winklera, który swym 
naturalnym i nieprzesadnym komizinem pobudzał 
salę do ciągłego śmiechu. — Prowadzenie się peusy- 
jonarek i muszkieterów w klasztorze, a szezegól- 
niej polka (właściwie mówiąc kankanik) stanowczo 
przeszkarżowane, 

Prawdziwe za to uznanie należy się dyrekcyi za 
staranne wystawienie w dniu następnym arcydzie- 
ła Moniuszki „Halki”. Zaznaczyć należy, że o ile 
ua pierwszem przedstawienin pnbliczność szczelnie 
zapełniła salę, o tyle na drugiem loże świeciły 
przerażającą pustką, Byó może, że niedowierzano 
sitom artystów, a jednakże przyznać należy, że wy- 
konanie przeszło wszelkie oeżzekiwania,  Szozegól- 
uiej Halka (p. Bronikowska) wywiązała się z tru- 
dnego zadania z zupełnem powodzeniem. Pewność 
i czystość iutonacyi, siła głosa, której nie podej- 
rzewaliśmy w wyłącznie dotychcząs operetkowej 
śpiewaczce, wyborna gra i przejęcie się dramaty- 
cznością sytuacyi, zyskały uznanie i szczere okla- 
ski, P, Jamiński (Jootek) posiada głos sympaty= 
czny, czysty, alo zasłaby do opery tego pokroju 
co Halka. Chór żeński dobrze reprezentowany; sła- 
biej męzki; wykonanie jednak początkowego sek- 
stetu z chorem w akcie czwartym niewiele pozosta- 
wiało do życzenia; za to przy powtóruem wykona- 
niu w kościele modlitwy „Ojcze z nieba” chór był 
chwiejny w intonacyi i w takcie, eo jednak da się 
usprawiedliwić brakiem tisharmonii. Wogóle opera 


GWIAZDKA 


(Z aAziennika matki) 


Sobola 6 grudnia. „Oto moje żywe książ- 
ki”—mawiała moja nieboszczka wujenka, 
wskazując na swe dzieci, gdy przyjaciółki 
zarzucały jej, że zamało czytuje. Dzisiaj, 
po latach dwudziestu, słowa te żywo stają 
mi w pamięci—niestety, zapóźno! Ilużbym 
pomyłek uniknęła w wychowaniu mej 
dziatwy, gdybym podobniejszą była do tej 
matki wzorowej, dla której każdy malec 
był przedmiotem ciągłych studyjów. O! 
teraz dopiero zaczynam pojmować znacze- 
nie takiej obserwacyi, bo też i chwila bar- 
dzo się do niej nadaje. Jakiż to czarodziej- 
ski wyraz: „gwiazdka”! On swą mocą wy- 
dobywa na jaw najskrytsze myśli tych głó- 
wek jasnowłosych, najtajniejsze ucznela i 
pragnienia maleńkich serduszek. Słucham 
dochodzącej mnie rozmowy z dziecinnego 
pokoju: mały Kaziulek śmi na jawie o spo- 
dziewanych podarkach; wobeć jego świe- 
tnych nadziei wszystkie stare cacka wy- 
dają mu się tak brzydkie, tak nie niewar- 
te. Ośmioletnia Helusia czyni głośno po- 
stanowienie być grzeczną, bo tatuś zapo- 


wiedział, że inaczej gwiazdki nie będzie, 
a trzynastoletnia Janka oblicza swe drob- 
ne oszczędności. Złote serce, ona nie my- 
šli co dostanie, lecz co dać będzie mogła. 
Bronka tylko milczy upornie, a co gorzej, 
z dniem każdym staje się smutniejszą, Ach 
ta Bronka! ona jedna mi humor psuje, po- 
stępując zawsze inaczej, niż reszta rodzeń- 
stwa. Dziwne dziecko! chodzi jak obca 
wśród swej rodziny; pieszczotą, przymileniem 
nie okaże nikomu przywiązania, niczem się 
się wzrusza, nie interesuje, a choć dp 
sig dobrze, odpowiada nieraz, jakby trzec 
zliczyć nie umiała. Nieśmiałość przy obcych, 
małomówność nawet, jeszczehym rozumiała; 
ale co kryje w sobie ten smutek, ta ponu- 
rość? Nie wiem, nie wiem. O wujenko! miałaś 
słuszność: vie znać własnego dziecka, to 
największy grzech matki, 


Sroda 9 Grudnia, Przypadek posłażył mi | 


w moich dociekaniach: myśląc o Broni, 
spostrzegam jakieś jej bazgroty. Trzeba 
trafu! T ona teź prowadzi dziennik. Zobacz- 
my, co pisze. „Śniło mi się, źe ubierałam 
choinką 4 mamą, w sekrecie przed malca- 
mi. Wszystko mi szło tak zręcznie, że ma- 
ma mnie pochwaliła i nazwała swoją pra- 
wą ręką, jak Junkę nazywa. Szczęśliwa 


ta Janka; jej wszystko wolno, mnie nie. 


Nie jestem przecież małem dzieckiem, bo 
skończyłam lat 11, a panna Waleryja ru- 
szyć mi się nie da nawet do drugiego po- 
koju. Janka wieczorem siada przy mamie 
z robótką i gawędzi swobodnie; mnie ma- 
ma nigdy nie zawoła bez Heli i Kazia, a 
jak zacznie się z niemi pieścić, to mnie tru- 
dno przyjść z niemi do słowa. Mnie się 
mama o nie nie pyta, tylko panny Wale- 
ryi, która, jeśli niema o co się poskarżyć, 
mówi, jakby ze złością: „Bronia jest zdol- 
ną, to nie dziwnego, że uczy się dobrze”. 
Ach! jak ja bym chciała dorosnąć. Została- 
bym zaraz nauczycielką i nie gderałabym 
na swoje uczennice, gdyby chciały po lek- 
cyjach czem się zająć: „Nie rusz! nie chodź!” 
albo „ty to umiesz! nie wtrącaj się nie do 
swoich rzeczy!” Jance tego nikt nie powie, 
a mnie zawsze; choćbym najlepiej co zro- 
bić umiała, to jak zaczna dogadywać, wszy- 
stko z rąk mi wypada! Ach! jabym tak 
chciała zrobić co takiego, ża co by mnie 
wszyscy pochwalili, a przynajmniej mama. 
Gdyby mnie mama tak, jak Jankę kocha- 
ła, wyrzekłabym się nawet gwiazdki!”. 
Wiec to tak, Panna Bronisława jest z nas 
niezadowolona i dlatego nie raczy z nami 
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była wystawioną starannie, kostinmy czyste, ma- 
zura odtańczono składnie, z werwą i posuwisto, o 
ile na to pozwalała szczupłość naszej sceny. 

Tragiczna opera o mało co nie zakończyła sią 
rzeczywistą tragedyją. W akcie czwartym, gdy 
Halka decyduje się podpalić kościół, pani Bronikow- 
skiej podano z za sceny nieopatrznie przygotowane 
łuczywo, które, sypiąc iskry, zapaliło jej perukę; 
w samą porę jeduak artystka spostrzegła się, i, nie 
przerywając akcyi, zdusiła paląca się włosy ręko- 
ma, zrzuciła z głowy perukę i dokończyła sztuki, 
przyozdobiona już swemi własnemi Bplotami, 

„10 dni w Pirenejach” farsa wodewilowa, nieza 
służenie wyniesiona do godności operetki, napisana 
przez P, Ferrierea (muzyka Varney'a) wypełniła, 
a raczej przepełuiłą wieczór poniedziałkowy, gdyż 
przedstawienie skończyło się o północy, Farsa, 
jakkolwiek pozbawiona treści i nużąca swą roz- 
wlekłością, byłą grana dobrze, z ożywieniem i hu- 
morem, a nieliczne przebłyski dowcipu i komicz- 
nych sytuacyj były umiejętnie wyzyskane przez ar- 
tystów,„—Okrasę sztuki stanowiły znany „koci du- 
te", odśpiewany doskonale przez pp, Bronikowską 
i Rybaka i wyborna gra p. Winklera, który nmie- 
Jętnie utrzymanym w właściwych granicach ko- 
mizmem, o ile to było możebnem w podobnej war- 
tości utworze, wywoływał za każdem pojawieniem 
się swojem na scenie wybuchy śmiechn, 

Na czwarte i ostatoie danie, we wtorek 20 b. m., 
ptezęstowano nas bardzo smaczną potrawą: „Dzie- 
ckiem szezęścia* z muzyką Millokera,—Pabliczność 
dowiodła dobrego smaka, zgrowadziwszy się lieznie, 
i zapełniwszy wszystkie miejsca, Dla nieznających 
jeszcze tego utworu podajemy w streszczeniu treść 
Jego, Lady Sylwja Rockhill (p. Niesiołowska), owdo- 
wiawszy młodo, objawia chęć powtórnego związku 
okazując skłonność do jednego z trzech starających 
się o jej rękę, a mianowicie do Edgara Canimer 
(p. Jamiiski), eo jednak nie przeszkadza i dwom 
pozostałym, Lotarowi i Hauibalowi (pp. Recki i 
Roman) stawać w szrankach. Jednocześnie wyja- 
śnia się, że lady jest zrujnowaną i że przyszly jej 
mąż musi odsiadywać kozę za jej długi. Nie chcąc 
narażać na tę nieprzyjemność Edgara, lądy, %a po- 
radą swej siostry Berty, która jest dobrym 
duelem sztuki (p. Bronikowska) poślubia przybyłe- 
go w ich okolice fotografa Tristana Florivala (dzie- 
cko szezęścia, p. Jamiński), przeszłość i pochodze- 
nie którego z Indyi, Są niejasue, chociaż serce jak 
na dłoni.—Florival, nie podejrzewając orzekującej 
go kozy, zgadza się pa małżeństwo, zawarte przez 
lady, z tem wyrachowaniem, że zaraz po ślubie mał- 
żonka jej wsadzą do więzienia za długi; po upły- 
wie zaś trzech miesięcy ona stanie się właścicielką 
majątku po zaginionym w Indyjach młodszym hra- 
cie jej pierwszego męża i postara się o rozwód z 
obecnym. — Bez uciekania się jednak do tej 
ostatecznośe| rzecz sama przez się kóńczy się szczę- 
śliwie, ponieważ Florival okazuje się nie kim in- 
nym, jak tym zaginionym młodszym bratem, przez 
co staje się właścicielem zdeponowanego dlań ma- 
jatku; małżeństwo zaś jego z lady staje się nieważ- 
nem, co mu daje możność zawarcia związków mał- 
żeńskich z Bertą, do której od porzątku sztuki oka- 
zuje skłonność, Edgar zaślubia Sylwię.—Publiozność 
bawiłą się wybornie, wesołe i zręcznie ułożone li- 
bretto, w związku z prześliczną muzyką, w kracza- 
Jącą od czasu do czasu, Bzczególniej w pierwszym 
akcie, w dziedzinę poważniejszej — składają się na 
zajmującą całość, Szezególniej podoba się akt drn- 
Ri, w którym tercet drazonów, śpiew nmazonek, 
duet Berty z Florivalem i końcowy chór mogą za- 
dowolnić wybredne nawet wymagania, — Wybornia 
V. Rybak odtworzył typ lekkiego, nie troszczącego 
się o przyszłość, a jednak wzbudzającego sympa- 
tyg i zaufanie młodzieńca, z zaniedbanem dość 
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wychowaniem i wykształceniem, z wrodzoną Jędnak 
dystynkcyją. Śpiew jago w akcie 3-%im z echem, 
jak również Śpiew Berty, żądającej by ją kochano! 
„choć tyćku” wywołały prawdziwą burzę oklaską. 

Wogóle trupa łódzka w obeenych występach 
przedstawiała się u nas bardzo dodatnio i żegnamy 
ją, z nadzieją powitania w niedługim czasie. 


Wiadomości Bieżące. 


= Zjazd górniczy. Złożony w departa- 
mencie górniczym program obrad zjazdu 
górników i przemysłowców górniczych Kró- 
lestwa Polskiego, który odbedzie się w lu- 
tym r. 1893, jest następujący: 1) Odezyta- 
nie sprawozdania pełnomocników [l-go 
zjazdu, odbytego w 1885 r. 2) O środkach. 
jakie przedsięwziąć należy w celu rozwo- 
ju przemysłu węglowego i powiększenia 
eksploatacyi węgla kamiennego w kopal- 
niach Królestwa Polskiego. 3) O środkach, 
mających na widoku rozwój przemysłu że- 
laznego w gubernijach Królestwa Polskie- 
go. 4) Obrady w przedmiocie obmyślenia 
sposobów, dążących do rozwinięcia eksplo- 
atacyi i zbytu cynku, oraz ołowiu w Kró- 
lestwie Polskiem, 5) O założeniu w obu 
okręgach górniczych Królestwa Polskiego 
jednej ogólnej—dla wszystkich kopalń, wal- 
cowni, hut i wszelkich zakładów, mających 
związek z górnictwem—kasy emerytalnej. 
6) O urządzeniu w każdej kopalni i w 
każdym zakładzie górniczym specyjalnych 
kas pomocy dla górników i robotników. 
7) Opracowanie ustawy i projektu przepi- 
sów w przedmiocie zjazdów górniczych i 
przemysłowców górniczych w Królestwie 
Polskiem. 8) Wybór przedstawiciela dla 
popierania interesów przemysłu górnicze- 
go w departamencie górniczym, 9) Wy- 
bór pełnomocników II-go zjazdu. Obra- 
dom ma przewodniczyć kierujący sprawa- 
mi górniczemi Królestwa Polskiego w de- 
partamencie górniczym, rzecz, r. st. inży- 
nier Keppen. 


= Przekazy pocztowe. „Nowoje wremia” 
donosi, że zarząd pocztowy wprowadza z 
początkiem roku przyszłego przekazy pie- 
niężne, Z początku najwyższa suma ta- 
kich przekazów wynosić będzie nie więcej 
jak 1,000 rubli. 

= Między Warszawą a Petersburgiem na 
wiosnę r. p. odbędą się próby komunika- 
cyi telefonowej. Do prób użyty będzie je- 
den z przewodników telegraficznych. W 
razie pomyślnego rezultatu, dla telefonu 
będzie przeprowadzony specyjalny prze- 
wodnik, 

= Religija mojżeszowa, na skutek no- 


wego rozporządzenia ministeryjum oświaty, | Paprockiego i Spółki, 


mówić? A to cicha woda, gorsza jeszcze, 
niż przypuszezałam|.. O! pani matko, nie 
potępiaj że tak prędko własnego dziecka, 
ale myśl o poprawieniu go z najszkaradniej- 
szej wady—ż zazdrości. Czyż nie widzisz, 
że Bronisia spragnioną jest twego serde- 
cznego słówka, porady, zachęty, że marzy 
o tem na jawie 1 weśnie, aby być pożyte- 
czną, zasłużyć na twe uznanie. 

Czwartek 17 grudnia, Przez cały ten ty- 
dzień bacznie obserwowałam Bronkę, a 
wczoraj, gdy wszystkie dzieci przyszły mi 
mówić dobranoc, zatrzymałam ją umyślnie 
dłużej w swym pokoju, Jance nawet kaza- 
łam iść mówić pacierz z malcami. Bronia, 
nie wiedząc czemu ma przypisać mój po- 
stępek, była zrazu wylękniona i małomów- 
na; stopniowo rozęadała się przecież, ale 
tylko o swoich lekcyjach i o książkach prze- 
czytanych. Skarżyć się przedemną na pan- 
nę Waleryję nie śmiała; ja też niczem nie 
zdradziłam, że znam tajemnice jej dzienni- 
ka. Zagadywana o gwiazdee, milczała upor- 
nie lub zbywała mnie półsłówkami: „Ca 
byś też chciała dostać na kolendę”. „Albo 
ja wiem— wszystko mi jedno”. „A może ty 
chcesz komu co ofiarować?” Milezenie. „Po- 
wiedzże, Broniu, może chcesz co kupić z 
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otrzymanych kiedyś od ojca pieniędzy, 
których nie wydałaś jeszcze?” Dziewczyna 
wybuchła gwałtownym płaczem. Uspakajam 
ja, jak mogę, pytam o powód łez. „Ja 
chciałam Kaziowi zrobić woreczek do piłki, 
a Heli wyszyć na kanwie dywanik dla 
lalki, ale panna Waleryja powiedziała, że 
mama na to nie pozwoli, bo ja nie zrobić 
nie umiem”. „Sprobuj, może ci się uda”. 
Oheąc ją ucieszyć zaproponowałam jej, 
aby mi dopomogła w przystrojenin drzewka, 
Aż podskoczyła z radości; —później mówiłam 
jej o biednych dzieciach, któreby nadzwy- 
cząj się uradowały ze starego ubrania, 
niepotrzebnych książek i zabawek i kaza- 
łam Bronisi, aby wspólnie z Janką wybra- 
y i pokazały mi wszystko, co chcą oddać. 

o raz pierwszy może w życiu udała się 
na spoczynek z tak rozjaśnioną twarzą. 
y nauczy się cieszyć radością drugich, 
gdy zasmaknje w sprawianiu im przyjem- 
ności, nie będzie zazdrosna o pieszezotę u- 
dzieloną młodszemu dziecku; wspólna zaś 
pracą ze starszą siostrą zbliży dwa te róż- 
ne charaktery do siebie i wyjdzie na ko- 
rzyść obydwóch. Janka tak dobra, serde- 
czna, wesoła, nauczy się zawczasu Tozu- 
mieć i sprawiedliwie oceniać swą nieśmia- 


wykładaną ma być odtąd w zakładach 
naukowych rządowych wyłącznie na koszt 
samych uezniów, za dopłatą ponad zwykłą 
normę pobieranego wpisu szkolnego. 


Przemysł i Handel. 


w» Akcyza. „Nowoje wremia” donosi, że 
w tych dniach była rozpatrywana w radzie 
państwa, kwestyja akcyzy od olejów nafto- 
wych. Postanowiono wprowadzić od 27 
grudnia akcyzę w wysokości 60 kop. od 
puda olejów lekkich i 50 kop. od olejów 
ciężkich, 

„Moskowskija wiedomosti” donoszą, że 
rada państwa zatwierdziła już podwyższo- 
ną akcyzę od tytoniu, 

«x Wedle pogłosek, w tych dniach na 
zebraniu ogólnem rady państwa będzie 
rozpatrywany projekt podwyższenia eła od 
bawełny surowej. 

w: „Nowoja wremia” donosi, że powię- 
kszona akcyza od spirytusu, piwa, tytoniu, 
nafty i zapałek, powiększy dochody skar- 
o 21,000,000 rubli. 


«x Za kontrafakcyję w przemyśle. „Pe- 
tersb. wiedomosti” słyszały, że rada pań- 
stwa zatwierdziła przedstawiony przez mi- 
nistra skarbn projekt obostrzenia kat za 
kontrafakcyję w przemyśle. Na przyszłość 
winni podlegać będą karze pieniężnej w 
sumie od 500 do 2,000 rub., albo też zam- 
knięciu w więzieniu na czas od 6 miesięcy 
do dwóch lat, z pozbawieniem praw han- 
dlowych na pewien czas lub na zawsze. 


Sprawy Ziemiańskie. 


x Stan zasiewów ozimych w Cesarstwie, 
dzięki pomyślnym warunkom atmosferycz- 
nym, w ciągn ostatniego miesiąca popra- 
wił się znacznie; najbardziej poprawiły się 
oziminy w południowych gubernijach Ro- 
syi. W gubernijach Królestwa Polskiego 
stan zasiewów ozimych jest zadawalniający. 

x Spółka rybacka odbyła w tych dniach 
ogólne swe zebranie pod przewodnietwem 
p. Nagórnego. Odczytano na wstępie spra- 
wozdanie z działalności za rok zeszły. 
Spółka rozwija się nader pomyślnie, tak, 
że oprócz procentów dla spólników, będzie 
mogła umorzyć i zwrócić cały kapitał przez 
nich włożony. 


Z Biblijografii i Prasy. 


W dalszym ciągu nadesłano do Redakcyi naszej 
następujące nowości: 

— „W pętach* powieść Teodora Jeske- 
Choińskiego w jednym tomie. Wydawnictwo T. 
Bohater tej powieści, opisu- 


łą siostrę; Bronia zaś, skoro tylko się prze- 
kona, że nie robię między niemi różnicy, 
pozbędzie się dawnej niechęci do Janiny, 
a może przejmie od niej tę pogodę umy- 


słu, tę zdolność upatrywania w każdej 
rzeczy dobrej strony, na czem jej dotąd 
zbywało. 


Czwartek, 24 grudnia wieczorem. Po cało- 
dziennej krzątaninie jestem tak znużona, 
że nie pisałabym wcale, gdyby nie pobu- 
dzała mnie do tego radość, przepełniająca 
macierzyńskie serce. Jakiż to szezęśliwy 
dzień dla mnie! Nietylko maley, nietyl- 
ko Janka, lecz Bronia nawet wśród ogól- 
nej wesołości nie zasępiła się ani na chwi- 
lę przez cały wieczór; zadumała się tylko 
troszeczkę. A gdy ją zapytałam, o czem 
myśli, zawołała: „Ach! mamusiu, tak miłej 
gwiazdki nie pamiętam.” —Wielkiej prawdy 
nauczyłaś mnie tym wyznaniem naiwnym, 
dziecino moja: nie podarunki kosztowne, 
nie rozrywki wyszukane, lecz ta nieżem 
niezmącona pogoda umysłu i serca, to za- 
pomnienie całorocznych smutków i uraz, 
stanowi istotny powab gwiazdki i czyni 
nam ją tak drogą we wspomnieniach z lat 
dziecinnych. Aniela Szyc. 
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je dzieje swe od skończenia studyjów uniwer- 
syteckici, aż do seperacyi z Żona i wiary swej 
w spirytyzm, do którego doprowadziło go na- 
daremne poszukiwanie mądrości i prawdy na 
wszystkich ścieszkach Życia. Powieść pisana z 
wielką werwą, właściwą p. Jeske-Choińskiemu, 
temu zamaszystoemu recenzentowi i polemiście 


„Szkice popularny teoryi i 
praktyki spirytyzmu, materyjał czer- 
pany z seansów i faktów spirystycznych u nas i 
zagranieą, ze słownikiem terminów używanych 
przez spirytystów, opracował Witold Chlopieki. 


— „Nauki o gospodarstwie do- 
mowerm i spolecznerm, podług Fryca 
Kallcgo, opracował D-r fil. Władysław Wicher- 
kiewicz. Treść książeczki tej, bardzo pożytecznej 
i popularnie opracowanej, rozpada się na dwie 
części o 21 rozdziałach: w części pierwszej autor 
traktuje o gospodarstwie jednostki; w części zaś 
drugiej o gospodarstwie społecznem i stanowisku 
ludzi w stosunkach wzajemnych. 


„Najlepsza metoda języka 
angielskiego” do nauczenia się czytać, pi- 
sać i rozmawiać po angielsku w 24 lekcyjach, bez 
nauczyciela, opracował dla użytku Polaków Plato 
von Renssner (autor „najlepszej metody” języka 
niemieckiego). Kurs pierwszy, Wydanie czwarte. 


= „Monologi idexkiamacyje.”* Pod 
tym tytułem wyszedł pierwszy tomik zbiorowy 
monologów, mogący oddać dnżą przysłngę amato- 
rom deklamacyi, występującym do popisu tak na 
koucertach amatorskich, jak i na zebraniach pry- 
watnych, 


— s Wisly” — zasłużonego tego kwartalnika 
wyszedł tom VI (za miesiące Lipicec, Sierpień i 
Wrzesień) i zawiora, co następuje: Wycieczka 
po Wiśle, przez Zygmunta Glogóra; — Wskazówki 
do badan antropometrycznych nad indem, przez 
Kazimierza Daniełowicza-Strzelbickiego (z rysun- 
kami); —Słowacy i Hanacy w Morawii południowej. 
(Wedlug dzieła Jana Herbena, przez Kronisława 
Grabowskiego;—Folklorystyka ehorwacko-serbska. 
Przegląd historyczno-biblijograficzny (ciag Aal- 
szy), przez Stanisława Ciszewskiego; — Szopka i 
„Herody”. Materyjały do dziejów tcatru ludowego, 
przez Aygmunta Wasilewskiegoz— Powieści z Ty- 
siąca i jednej nocy w przeróbce ludu naszego, 
przez Stanisława Ciszewskiego; — Pieśni ludu sy- 
cylijskiego. (Według dzieła Józefa Pitrogo), przez 
Waleryję Marrené;— Kronika geograficzną za rok 
1891, przez Wacława Nałkowskiego; — Wierzenia 
mazurskie (e. d.), p. M. Toeppena, przekład Eugie- 
nii Piltzówny; — Poszukiwania; — Biblijografija; 
krytyka i wiadomości hiożace. 


ROZMAITOŚCI. 


D Związek katolicki, W Utrechcia odbya 
ło się poufna zebranie przywódców katolików wszy: 
stkich krajów, mające na celu utworzeuie między- 
narodowego związku katolickiego. Zwiazek ten dą- 
ży do przywrócenia świeckiej władzy Papieża. W 
zebraniu uczestniczyło 500 delegatów, 


O Niewidomi nx wschodzie, W Ezipcis 
równie jak w innych krajach mabometańskich, spo- 
tyka się bardzo wielu niewidomych, którzy dobro- 
wolnie pozbawili sią wzroku, Zdaleka poznać ich 
można po zielonym turbanie, oznaczającym, ża od- 
byli podróż do Mekki. Nieszczęśliwi ci fanatycy 
własuą ręką wypalili sobie oczy żelazem rozpalo- 
nem, gdyż, wedlug ich mniemania, tan, kto widział 
„Święte miastoś, nie ma już na co patrzeć na tym 
świecie. W Palestynie niemniej znajduje się nie= 
widomych; tam wszakże innia jest przyczyna ich 
kaleetwa, a mianowicie: zabobony i niechlujstwo. 
Jak mogą być zdrowe oczy, nigdy prawie nie spo- 
tykająca się z wodą, która wschodnim narodom 
więcej jak komukolwiek jest niezbędną. Cóż do 
piero, gdy przyłączą się do tego zaniedbania ozy- 
stości, rozmaite zabobony, tak np. żadna z matek 
nie spędzi muchy z twarzy swego niemowlęcia, Ww 
jej bowiem przekonaniu mucha tą Btrzeźe je od u- 
roku, czyli, jak mówią, od „złego oka”. Po ryn- 
kach Nazaretu ślepi chodzą cnłemi gromadami, a 
w Chinach, niemal we wszystkich miastach, spoty- 
ka się na ulicach po kilkuaastu niewidomych, idi- 
tych tak zwanego „gęsiego”, t. j: jeden za drugim, 
powiązanych z sobą sznurami, a prowadzonych przez 
widzącego świat Boży przewodnika, który głosem 
dzwonku prosi przechodniów o jabuużuę dla swego 
zastępu kaluk. 


O Ciekawy proces rozgrywa się obecnie 
przed trybunałen cywilnym w Paryżu, Idzie mia= 
nowicie o zamek i dobra Mórćyjlie, niedaleko Etim- 
pes. Dobra te należały w r. 1888 do p. Maxwell 
Heddle, który zamienił je na rozmaite posesyje w 
Cannes, ocenione na 1,400,000 fr, z p. Natansonem 
—jak piszą „Debaty* — „bankierem z Warszawy*. 
W roku 1899 p. Natanson, szukając na ten mają- 
tek nabywey, trafił na komendanta Hóriot, dyrekto- 
ra słynnych magazynów w Paryżu „Louvre“ i za- 
war} z nim punkty przedugodne co do sprzedaży 
Meróville za 2,500,000 fr. Otóż obecnie p. Hóriot 
twierdzi, że cena 21/4 mil. fr, jest stanowczo zawy- 
Boką, nie chce zamienić punktów przedugodnych na 
akt kupna i objąć w posiadanie Móróville, gdyż ol- 
brzywi ten zamek jest zupełuie zniszczony: Ztad 


proces, Sprawa ta jest przeż to ciekawą, że p. Hé- 
riot, który w swoim czasie zagilał swemi milijona 
mi kasę Boulangera, był przez parę lat nbezwłasno- 
woluiony; umówę jednak z p. Natansouem zawarł 
już po zdjęciu z uiego kurateli, 


O Pluskwy jako przenośnik grnźli- 
cy. Spostrzeżenia i doświadczenia Defóvre'a (Re- 
vue dẹ módęcine, 18y2) wskazuia, że pluskwy z łóż: 
kh, zajmowanego przes suchotnika mogą grać dość 
ważną rolę w rozprzestrzenianiu groźlicy. Morskie 
świnki, którym zaszczepiono takie owady giręły od 
grużlie:: a z miazgi pluskew możoa hyło łatwo wy- 
hodować kultury laseczników Koch'a, posiadających 
wielką jadowitość. Badauie bezpośrednie za pomo- 
cą hodowli dowiodło, że przynajmniej 609 pluskiew 
zebranych z łóżek ludzi chorych na gruźlicę zawie 
ra drobnoustroje Kocha, W innej seryi doświad- 
czeń zbierano pluskwy z otoczenia wolnego od su- 
choiników, i zebrane owady trzymąno w zetknięciu 
n plwociną gruźlicaa: rzeczywiście można było z 
nich wkrótee otrzymać bodowle laseczników graźli- 
czych. Pluskwy mogą zarażać się drobnoustrojami 
albo przez bezpośrednie zetknięcie z bielizną i wy- 
dzielinami ludzi grażliczych, albo też jedeu owad 
zakaża drugi, Wobe» taLich wskazówek hygiena 
powinna się rachowaić z tym nowym czyunikiem w 
rozprzestrzeniania gruźlicy. 


O Maszyna i fortepiam. We Franoyi 
wynaleziono jakoby maszynę do szycia w połącze- 
niu z fortepiauem. Kunsztawny wielee mechanizm 
umieszczony jest pod spodem, tak, Że, grają 
sonate lub manueta, możua jednocześnie szyć bieli- 
eng czy sukuie, Wynalazca tego cudownego forte- 
pianu obliczył, że wykonanie jednej opery Wagne: 
ra wystareży Qo uszycia sukni damskiej, wale 4 
„Fausta* szyje kaftanik fanelowy, intermezzo z 
„Cavallerii rasticany” kaftan ua waGia itd, 

O Ciekawe doświadczenia co do hypno” 
tycznego rozdwojenia osoby, robił Louis w paryzkim 
szpitalu Charité. Udało mu się rozdwoić pewna 
pacyjentkę w ten sposób, ża całe jej ezucie przeszło 
na jego rozkaz do szklanki wody. Nujmoiejsze do- 
thnięcie tej szklanki odczuwała pacyjentka, umie= 
sżczona ną drugim końcu pokoju: gdy wodę zamię- 
szanw łyżeczką, pneyjentka dostala spazmów, a po 
wylania wody ze szklanki, zemdlała. Następnie 
doktór Louis przeniósł czucie pacyjentki na jej fo- 


tografiję. Rezultat był jeszcze bardziej zadziwiają 
cym. Nietylko najmniejsze dotknięcie się fotogra- 


tii pacyjeutka odczawała, ale draśnięcie szpilką u- 
czynione na ręce portretu picyjentki, wystąpiło na 
ręce żywej z eala dokłidnością. Opowiada o tem 
Chorowiea, 


O Królowa hisrpanńsłcn. Hiszpańskie 
dzienniki podają rozrzewniującę uuegdotę. Podczas 
zwiedzania szpitali przez królowę-rcgentkę, przed- 
stawiono jej starego, niewidomego Żołnierza, Sq- 
dziwy weteran, westchnąwszy głęboko, rzekł: „Nigdy 
nie Żałowałem tak utraconego Wzroku, jak dziś, 
gdy stoję przed moją królową, a widzieć jej nie 
mogę”. „Nie możesz mnie widzieć, ale dotknąć mo- 
tesz”, rzekła łagodnie królowa, Upoważniony sło- 
wami temi weteran, przesunął delikatnie rękę po 
twarzy i włosach regentki, a łzy radości skropiły 
jego policzki. 


O W dziedzinie fotografii, donoszą o 
wynalazku dokongnem przez księcia Morny, który 
jest we Francyi jednym z najzdolniejszych fotogra- 
fów amatorów, Nowy wynalazek pozwala każdy 
gatunek papieru uczynić zdatnym do przyjęcia foto: 
grami. Sposób jest bardzo tani, a daje możność 
„robienia w ciągu minuty 90 zdjęć. Zastosowanie 
znajdzie więc wynalazek ka. Morey niowątpliwie ob- 
szerne. Niebawem zapewne będziemy mieli np, pa- 
pier listowy « fotografijami w miejsce monogramów, 
a francuzi nieómieszkaja zużytkować nowość wszech- 
stronnie, Podobizny właścicieli mieścić się mogą 
także na dokumentach, pasportuch i t d, Geueral 
Saussier zajął się już wypróbowaniem zastosowania 
wynalazku do legitymacyi i pisportów wojskowych. 


C) Togé języków. Ludzkość używa obecnie 
3,000 rozmaitych języków. Biblija jest przetłomu- 
cżyną na 200 języków; należy ja jeszcze przetłóma- 
czyć na 2,800 języków. Autor tego obrachunku po- 
ciesza 8ię myślą, że owami 200 jczykami posluguje 
się 7/, ludzkości. Niemniej jeduak 00 milijonów 
ludzi nie może czytać biblii w swym własnym ję- 
zysu, (Od r. 1804 towarzystwa biblijna rozpowsze- 
chuiły 530 milijouów egzemplarzy pisma świętego, 


O Zupa chlebowa. W Niemczech jest 
bardzo rozpowszechniony produkt zbożowy, używa- 
ny do sporządzania zupy chlebowej podług wska- 
zówek ks, Kneipp'a. Członek warszawskiego To- 
warzystwa Dobroczynności, p. Szczygielski, pragnac 
zupę tę wprowadzić do zakładów dobroczynnych 
i szpitalnych, sprowadził na próbę 36 funtów tego 
fabrykatn. Ponieważ jednak ono wyniosło 12 rubli., 
sprowadzanie przeto stałe tego fxbrykatn jest nie 
możliwe. Łatwe jest jednak jego wyrabianie, W 
tym celu piecze się chleb z graboziarnistej mąki 
pszennej razowej, Następnie chleb ten po wydoby 
ciu z pieca suszy się, rozbija na drobniejsze kawak- 
ki i miele nu kaszę gruboziarnistą, Produkt ten 
daje się przechowywać przez dłogie Ista, Jest on 
używany do przygotowywania zupy, którą można 
gotować na balijonie z dodaniem jajka, tudzież na 
mleku Jab wodzie, okraszonej masłem, 
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Czysty zatem dochód wynosi. . . =- „ 201 „ 19 

n 286 y 
który wniesionym zostat do kas T-wa Dobroczyn- 
ności i Straży Ogniowej. 

Komunikując powyższy rachunek do wiadomości 
publicznej, mamy zaszczyt najuprzejmiej podzię- 
kować wszystkim pp. amatorkom i pp. amatorom, 
którzy raczyli przyjąć udział w powyższym kon- 
cercie, za tę ich na ołtarzu dobra publicznego 
złożoną ofiarę, 

Delegowani od zarządu T-wa Do- 
broczynności i Straży Ogniowej 
W. Łapiński 
A. Babicki. 


(** Wydatek ten wynikł z powodu, iż jeden z 
uproszonych artystów, na dzieh przed koncertem 
zawiadomił urządzających, że z powodu choroby 
przybyć nie może, 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— 18 (30) grudnia w urzędzie gubernijalnym 
piotrkowskim na dostawę w biagu 1893 r. arty- 
kułów żywności dla aresztantów więzienia w Ło- 
dzi, od 10,55 kop, za dzienną porcyję, in minus. 

— 24 grndnia (5 stycznia) w magistracie an. 
Noworądomsku na 6 letnią dzierżawę łąki miej- 
skiej „Ciężkowizna* zwanej, od sumy na 1/4 zni- 
żonej, t. j. od 11 ra. 57 kop. rocznie. 

— 2, 22, 28 grudnią (2, 3, 4 stycznią) w urzę- 
dzie gubernijalnym piotrkowskim na reperacyję 
dróg szosowych l rzęda i mostów w obrębie gu- 
bernii piotrkowskiej a mianowicie: 21 grudnią (2 
stycznia) na traktach p-tu piotrkowskiego: 1) wie- 
luńskim od sumy 5,414 rs. 41 kop. 2) kieleckim 
9,522 rs, 43 kop. 3) tuszyńsko-wolborskim w pow. 
rawskim, łódzkim i łaskim z dostawą narzędzi dla 
dróżników, od samy 5,921 rs, 65 kop. 4) Na repe- 
racyję i przebudowanie 2 mostów i budowę bary- 
jer u 8-ch mostów na wymienionych traktach, od 
sumy 2,651 rs. 35 kop. 

W pow, brzezińskim; 

5) Na traktach: piotrkowsko-rawskim, tomaszo- 
wsko-łódzkim i łódzko-rawskim, z dostawą narzę- 
dzi dla dróżników, od sumy 9,920 rs, 15 kop. 6) 
Na reperacyją i odbndowę 11 mostach na tychże 
traktach, od sumy 1,364 rs, 46 kop. 

W pow. łaskim: 

7) Na traktuch; łódzko-Zduńskowolskim, toma- 
szowsko-pabianiekim, łaskim i piotrkowsko-wie- 
luńskim, od sumy 2,982 rs, 

8) Na reperacyją 23 i budowę 2 mostów na tych- 
że traktach, od sumy 3,866 ra. 35 kop. 

— 22 grudnia (3 stycznia) w pow. łódzkim: 9) na 
trakcie tuszyńsko-wolborskim i piotrkowsko-łódz- 
kim, od sumy 6,076 rs. 64 kop. 10) tomaszowsko- 
łódzkim i tomaszowsko-pabianieckim, od sumy 6479 
ra. 95 kop. 11) łódzko-rawskim, łódzko-poddębiekim 
od sumy 6,655 rs. 9 kop. 12) Zygiersko-łęczyckim, 
od sumy 6,744 rs. 90 kop. 13) Łódzko-zduńskowol- 
skim z dosttwą narzędzi dla dróżników, od sumy 
6,016 rs GL kop. 14) Na reperacyją i odbudowę 28 
mostów na tychże truktach, od sumy 5,861 rs. 4 k 

W pow, częstochowskim: 

15) Częstochowsko-herbskim, częstochowsko-kie- 
leckim i częstochowsko-wieluńskim, z dostawą na- 
rzędzi dlą dróżników od sumy 9,916 rs. 80 kop. 16) 
Na reperacyją i odbudowę 27 mo tów na tychże 
traktach, od sumy 7,5638 ra 32 kop. 

— 2, grudnia (4 stycznia) w pow. noworądomskim: 
14) Wieluńsko-w208zcz0wskim, włoszezowsko-przed- 
borskim i częstochowsko-kieleckim z dostawą na- 
rzędzi dla dróżników. od sumy 9.963 rs. 42 kop. 
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18) Na reperacyję i odbudowę 11 mostów na tych- 
że traktach, od sumy 2,156 rs, 68 kop. 


W paw, rawskim; 
19; Grójecko-opoczyńskim, łódzko-kawskim, piotr- 
kowsko-rawskim i nowomiejsko-skierniewickim, od 
sumy 2,529 ra, 60 kop. 20) Na reperacyją i odbu- 


ilowę 8 mostów i zbudowanie 20 sążni baryjer na 


tyehże traktach, od sumy 1,663 ra. 4d=kop. 
W pow. Łędzińskim: 


21) Na trakcie będzińsko-dąbrowskim i myszko- 
wsko-żareckim, od sumy 8,426 rs. 19 kop. 22) 


Niezdarsko-piliekim i gniazdowsko-szczekocińskim, 
od sumy 8,796 rs. 17 kop. 23) Na reperasyia i od- 
budowe 11 mostów na tychże traktach, od sumy 
6,087 rs, 29 kop. 

— 16 (28) grudnia w m. Będzinie na sprzedaż 
mebli, sukien i sprzętów domowych, od sumy 261 
rs. 59 kop. 

— W d. 22 grudnia (3 styczvia) w sądzie zjazdo- 
wym w Piotrkowie na sprzedaż 8 morg, 100 prętów 
ziemi ornej na terytoryjum m. Piotrkowa od sumy 
250 ra. 

— 21 grudnia (2 stycznia), tamże na sprzedaż 
nieruchomości w osądzie Strykowie pod M 85 (16 
hypoteczuym), od sumy400 rs. 

— 28 grudnia (9 stycznia) w urzędzie gminy 
Popień w osądzie Jeżowie na 3-eli letnią dzierża- 
wę dochodów- kasy bóżnicznej w Jeżowie, 

— 22 grudnia (3 stycznia) we wsi Łebki, w 
gminie Węglowiee, na sprzedąż 185 sztuk drzewa, 
od sumy 277 rs. 


Kronika giełdowa. 
17 grudnia 


Na skutek zakupów rubli uskutecznionych w Ber- 
linie na rachunek skarba, kurs pieniędzy ruskicli 
doznał większej poprawy, która jednak utrzymać 
się nie potrafiła, W każdym razie ruble są nieco 
droższe. Obroty wekslami zagranicznemi trzymały 
się w ciasnych granicach. 

Na początku tygodnia papiery publiczne były bar- 
dzo tanie, skutkiem drożyzvy stóp procentowych. 
Niebawem jednak zadokumentował się poważniejszy 
zwrot ku lepszemu, Listy więc zastawne, które 
spadły były na 101.35 podniosły Się nazajutra na 
101.55 w ostatniej seryj. Za obligi kanalizacyjne 
zapłacono do 101.25. Wileńskie listy ulegały zmia- 
nom od 101.65 do 100,90. 

Łódzkie listy 160,75 w płaceniu, a 6% prowiney- 
jonalne po 105 poszukiwane. Państwowe walory 
moenem odznaczają się usposobieniem, Listy likwida- 
cyjne 99. Pożyczki wewnętrzne 95.40 za pierwszą 
95.10 za następne. Wschodnie pożyczki 103 i 105 
wedle emisyi. Pożyczki premiowe staniały, Pierw- 
sza 242, druga 223 i szlacheckie 193, 

Akcyje były przedmiotem ożywionych spekulacyj, 
Zapłacono za akcyje Banku Handlowego do 405 r. 
a potem 369 tylko. Akcyje cukrowni Ozersk 252. 


Akcyje Dnieprowskiego Towarzystwa Metalurgiczne 
go zeszły na 700. 

Podług notowań Biura Binkowego 
sowań* Żadano za marki 49.9, za franki 
guldeny 831/5, 


Ceny zboża. 
Gliwice, dnia 21-go grudnia 1892 roku. 
(dla Sosnowca i Królestwa Polskiego.) 


Na wczorajszej giełdzie Gliwickiej notowano ną- 
stępujące ceny za 100 kilogr. franeo Sosnowice 
przy kursie 208,95. 


„Gazety Los 
40, za 


ZYGQ el ata wa. 574 06 Marsh 8, «dlo = 

Pszenieań s « « « > * : 5 9, do %% 

Jęczmień , . . -. » » 00. 7, do=— (wdów. 
* dla browarów 5 10, d0— 

Raps zimowy. . s » » n 20,55 40 — 

Otręby pszenne drobne ,„ 6,59 40 — 
n - grube , # , d0— mocniej. 
„  Żytnie oa d 7, do-= 

98% Siemię lniane . + „ 2055 da — 

GTOUR ETC sg 11, do — siabo 

Gryka a O Mr* — do— 

OWI 0 oe sa „a 8, do Bygo 


Łódź, dnia 21 grudnia 1892 r. 

Na tutejszych targach zbożowych popyt popra: 
wił się nieco. Na stacyi towarowej sprzedano- 
owsa 3,000 korcy po ra, 2.75—2.85 i za wyborowy 
po rs, 3.20, pszenicy 400 korey po rs. 6.15 Na 
Starym Rynku sprzedano wczoraj pszenicy 500 
korcy po rs. 6—6,30, żyta 400 korcy po rs, 4.50— 
4.65. Paszą miała popyt bardzo dobry; sprzedana 
siano po kop. 130—135, słomę po kop. 85—90, ko- 
niezynę po kop. 170—193. 


Dorożki | Dorożkij 
TAKSA dla DO- | I klasy. |I klasy. 


` 


ROŻEK w mieście 
Piotrkowie. 


>. 
2 
© 
=l 
E 
p 

25 


Za kurs jazdy w mieście 
Za kurs jazdy z miasta 


na Bugaj « 30 40 25 35 
Za kurs zestacyi 080- 
bowej bez pakunku| 30 35 25 30 
Za kurs z miasta na 
stacyję osobową | 
i ze stacyi do | 
miastą z pakun- 
RIM 140 » 2] 35 45 30 | 35 
Za godzinę jazdy po | 
mieście: zapierwsząj 60 60 50 50 
za następnej 40 40 30 30 
Za kurs na stacyję to- 
warowa . . 30 40 26 35 


O 


Zwracać uwagę na fir 
na opakowaniach. 
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yokuterqeapod RJE Zzp9zAĄg| raczy go zwrócić, za wynagrodz 


rs. b. 


zaginiony został nakaz e- 
gzelkucyjny wydany przez sąd 
gminny 4 okręgu powiatu brzezińskie- 
1892 r. za 
X 3134, którym przysądzono od pana 
A. Wielozłowskiego na rzecz moją rs. 
50 z procentem i kosztami, Zmnalazca 


go pod dniem 23 czerwca 


NA ŚWIĘTA. 
Cukiernie 


I FABRYKA PIERNIKÓW 
K. Szymańskiego 


w Piotrkowie 
polecają na nadchodzące święta przygotowany 
zapas pierników Deserowych 
797 Najtaniej 11” 


... s.. 


l 


(3—2) 


na Choinkę. 


Nadto przysposobiono dla Sz. Pań Masę do strucli, tartą na 
maszynie, Migdalową, Orzechową i piniar f 50 k. 


Mal tarty z cukrem i smakiem funt 30 kop. 


pod firmą; 


eniem CEE 
(3—3)ijest do odstąpienia, 
J. Eisenmann. |plej cenie. 


Miód w słoikach, cykata i skórki pomarańczowe 
Strucle maślane od BO kop. za funt. 


Poleca się wyborowy piernik „Królewski” int 50 i. 


Sklep porcelany, szkła, fajansu, 
materyjałów piśmiennych i t. p. 


A. Pągowska i S-ka 


w Uzęstochowie 
w przystę- 
È 


5 


Uwagi: 

1) Dowożki I-ej kl. są parokonne, II-ej kl. je- 
dnokoane. 

2) Za-jaązdę za obrębem miasta cena zależy od 
nmowy. 

3) Przy wynajmowaniu dorożki na godziny: 
1/; godziny nadto Inb mniej—nie liczy się; '/, go- 
dziny przyjmuje się w rachnnek; 3/4 godziny li- 
czy się za całą godzinę. 

4) Na wszelkie pogrzeby ekwipaże powinny 
być wynajmowane ua godziny. 

6) Zą pakunki uważają się paki i tłomoki nie 
mniejsze od 1 puda wagi. 

6) Czas nocny liczy się od 10 wieczorem 
7-€6j rano. 


do 


Ruch pociągów 
dr. żel. na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1892/3 r. 


a) w kierunku od 
Warszawy do Gra- 
nicy: 

N1 Kuvyjerski fprzych, 

(2 klasy) |odehod 
N5 Pospieszny fprzych. 
(3 klasy) |odehod. 
N7 Osobowy fprzych, 


w nocy 


zrąaa 


po poła- 
dniu, 


(8 klasy) (odchod. 
b) w kierunku od Gra- 
nicy do Warszawy: 
przych. 
odchod. 


N 2 Kuryjerski 
(2 klasy) 
M 6 Pospieszny 
(3 klasy) |odchod. 
N 8 Ogohowy  f przych. 
(3 klasy) (odchod, 
Pociągi miejscowe 
(3 klasy) 
NiżjWych, z Piotrkowa 
X 11)Przych, 2 Warszawy 
M 15JWych. z Piotrkowa 
© 16) Przych, z Sosnowca 


w nocy 
wieczo= 
rem 


w połn- 
dnie, 


przych. 


W tO GC 


> 


c) 


5 
10 


7 
10 


rano. 
wieczorem, 


wieczorem. 
rano, 


Biuro bankowe Gazety L2oso- 
wań, w Warszawie Krakowskie 
Przedmieście Æ 58, udziela bezpłatnych 


informacyj we wszelkich sprawach pieniężnyci. 
Poleca się pierwszorzę= 


ARES" dny a tani Hotel An- 


gielski w m. Częstochowie, w bliz- 
kości dworca kolei żelaznej. 


Go Bv GEZ ENL A 


Potrzebne glinki ogniotrwałe 
i krzemionki w dużych ilościach. 
Oferty proszę nadsyłać pod li- 
terami R, K. do Warszawskiego 
Biura Ogłoszeń, Wierzbowa 38. 
(3288) (2—1) 


O000OOI 
WŁODZIMIERZA SAPIŃSKIEGO 
WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 
WĘGIEL DRZEWNY 


SKŁAD: przy Rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotr- 
kowie. 


Obstalunki należy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (52—456) 


REJENT 
kugenijnsz Trojanowski 


b. sekretarz sądu okręgowego Piotrk. 
otworzył kancelaryję w Żaricach, 
powiat będziński. (2—2) 


WYNAJEM POJAZDÓW 
Włodzimierza Sapińskiego 


Ul. Petersburska wprost Poczty. 
Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


(8—83) 


IMĘ" Do dzisiejszego numeru do- 
łącza się arkusz 18 powieści p.t. 
„skarb Zwyciężonych” 


—2) przekład z francuzkiego. 


6 T 


Rok jedenasty istnienia. 


„Dziennik dla Wszystkich” 


Przeszło 9,500 prenumeratorów. 


W program „GAZETY, wchodza: a) Wiadomości kościelne, 
dworskie i urzędowe; b) Artykuły wstępne we wszelkiego ro- 
dzaju sprawach społecznych i bieżących; c) Przeglądy polity- 
czne; d) Obfita kronika wiadomości miejskich i krajowyeł; e) 
Głosy prasy ruskiej; /) Głosy prasy niemieckiej w sprawach 
słowiańskich; g) Korespondencyja ze wszystkich miejscowości 
Królestwa; Korespondencyje z Cesarstwa i Zagranicy; Przeglądy 
literackie i artystyczne; í) Artykuły popularno-naukowe (w roku 
bieżącym w dziale tym drukowaliśmy: Napoleon III i dwór je- 
go; Hohenzolernawie; Dlaezego piękna panna bywa brzydką żoną? Jak 
żyć we dunje i t, d.) Rozmaitości, to jest drobne artykuły naj- 
różnorodniejszej treści; k) Telegramy 1) Wiadomości handlowe 
i przemysłowe. Ceny zboża, okowity i produktów spożywczych; 
terminy losowań papierów publicznych; tabele wygranych na 
loteryi klasycznej warszawskiej it. d.; Felijeton obejmujący naj- 
ciekawsze i wyborowe powieści i utwory belletrystyczne i t.d, 


Artykuły popularno- 


Przedpłata wynosi: 
w Warszawie: na Prowincyi i w Cesarstwie: 


rs. 4 k, 20 ||| Rocznie , ». KŚ PUBY 
» 2 k.10]]| Półrócznie + „ 3,60 


Rocznie . 
lólrocznie . 


woju! togowopery ‘Aweso, "8MmoynEU 


kawsze powiesci.. 


% Kwartalnie . „ 1i „ 5])]|Kwartalnie e a Ta 80 
2, Za odnoszenie do domu do- ||| Z opakowaniem i przesyłką o 
z płaca się miesięcznie, pocztową. 


Mires Redakcji „Dziennika Dla Wszystkich”, Mazowiecka Nr, II. 


wydawca: Piotr Noskowski Redaktor Henryk Perzyński. 
(3—1) 


Najtańsza Gazeta Polska Codzienna. 


*p'3 1 aufX9E 


MARKA 
Abryczna. 


Uprasza się Szanowną Pnblieznońć o żadanie w »klepach 
odłówizówy pierwszej czysto swojskiej fabryki vod firma 
St MAJEWSKI i S-ka, 
niektórzy sprzedający bowiem nietylko zalecają uparcie i sta- 
le ołówki zagraniczne, ale nawet nasze tendencyinie ganią. 

Adres fabryki: ul. Złota 6l w Warszawie. (10—2) 


NAJSTOSOWNIEJSZE UPOMINKI 
| Na Gwiazdkę! !Na Nowy Rok! 


PAN TADEUSZ z 94 illnstracyjami EJ. ME. Andriollego 
i portretem autora przez L. Horowitza. W ozdobnej oprawie ze złoto- 
némi brzegami. Gena rs. 7 lop. 50- 
GRAŻYNA z 5 illustracyjami Tul. ITossala, 
oprawie ze zloconemi brzegami. Cena rs. 3. 
KONRAD WALLENIŁOD z 7 illustracyjami Tul. FZos= 
salka, w ozdobnej oprawie ze złoconemi brzegami. Cena rs. £. 
Grażyna i Konrad Wallenrod, we wspólnej oprawie. Rs, 5.50, 
BALLADY. Romanse, Sonety miłosne, Sonety 
irymskie i pomniejsze poezyje, z illustracyjami: Andriol- 
lego, Kossaka, rtachewicza, Jankowskievo, Popiela i innych. W ozdobnej 
oprawie ze złoconemi brzegami Gena yrs, S., 
Antologija obca, wybór najcel: iejszych utworów poetów endzo- 
ziemskich, zestawił NA7Ł Piast, z 20 portretami, 
Antologija polska. wybór najcelniejszych utworów poetów pol- 
skich, zestawił SA7 T. Fiast, z illustr cyjami Andriollego, Brandta, 
Gersona, Kossaka, Lessera, Zmurki i innych, 
Ksiega aforyzmów, myśli, zdań, aforyzmów i sentencyj z pism 
autorów polskich, zebrał V7 Piast. 


Pla dzieci! i>la dzieci! 
MATRA, 12 obrazków z maleńkiego świata, skreślił RAF. Piast, 


2 6 rycinami w oprawie. 
BAJECZKI, 


w ozdobnej 


J. 1. izraszewsiziego, z illustracyjami 
Andriollego. (2—1) 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


rywyce młodzieży poświęcone. 

W części literackiej zawiera: opowiadanią hbistoryczae i z 
podróży, powieści, wiersze, komedyjki, pogadanki naukowe, za- 
dania różne, rebusy i f. p.— Wszystko to w formie odpowiedniej 
dla umysłów młodocianych. 

Część ilustrącyjua bogata i bardzo 
zawiera także rysunki kolorowane. 

Prenumerata par” w Warszawie: Rocznie rs. 4, półrocznie 
rs. 2 kwartalnie rs. 1.—Ma prowincyi z przesyłką: Rocznie rs. 5, 
półrocznie rs. 2 ZĘ 50, kwartalnie rs. 1 kop. 25. We Lwowie i 
Krakowie: kwartalnie złr. 2.—Na prowincyi z przesyłką złr. 2 et. 
80.—W Poznaniu kwartalnie mirek 3.—Na prowincyi z przesyłką 


ZNAAAOAOACAAOCAAANACOKAOCĄ: 
marek 3 pf. 50. (3338) W.B.0. (2—U 


s PRZYJACIEL DZIECI $ 
Adres: Jan Skiwski, Warszawa, Chmielna Nr. 26, 


mo tygodniowe ilustrowane, nauce i roz- 
POOOOOOCOOKXOOOOCOGOĆ 


starannie prowadzona, 


Prep a: 


ANOO 


p 


YYD Z BE N 


M 52 
PODREOZNA : 


* ENCYKLOPEDYJY POWSZECHNA, 


W trzech wielkich tomach, 
paene A od 1893 roku, dodaje się jako premium bezpłatne do czą- 
H sopisma „Przegląd Tygodniowy” , objaśniony ilustracyjami, planami, i 
mapami, ete. 
0 


„Przegiąd Tygodniowy” w XXVIII roku istnienia zbyt dobrze p 
jest znany społeczeństwu, aby potrzebował szerokich zaleceń; przy- 
pominamy tylko, iż składa się on z 62 numerów tygodnika, każdy 
od 8 do 16 wielkich czteroszpaltowych kolumn drukn z objaśniają- 
cemi ilustracyjami; z comiesięcznych Dodatków nankowych (ilustro- rd 
wanych), oraz Powieściowych, które tó ostatnie otrzymują abonenci 
w rozmiarze stu arkuszy druku rocznie, za dopłatą rs. | kop. 50 Qy 
G (z przesyłką rs. 2). 

Premium: „Podręczna Encyklopedyja Powszechna'' wyjdzie w YN 
trzech wielkich tomach i uwzględni przy największej ścisłości 
terminologii, datach, tytułach—jaknajwiększa ilość objaśnień bok: 
wych, oraz faktów historycznych, biograficznych, biblijograficznych— 
głównie z okresu nowożytnego, doprowadzonego do dni bieżących. 

hew Encyklopedyja, otrzymana bez osobnega dla abonsntów kosztu, a 
potrzebna jest każdemu, jako pierwsze źródło iofarmacyjne, dogodne 
w nżyciu i przystępne dla wszystkich. Wydawnietwo rozpocznie się 

@ zaraz w pierwszym kwartale; papier użyty będzie trwały i piękny, 
druk zupełnie nowy. g 

W Przeglądzie i w dodatkach drukujemy, lub drukować będzie- 
my powieści: Adolfa Dygasińskiego „„Gorzałka”, Pawła Bourgeta „C08- 

tg mopolis'', Emila Zoli „Doktór Pascal“, Dandeta i innych, oprócz 
krótkich noweli i obrazków autorów ze wszystkich literatur Świata. 


"AZ7arunici prenumeraty: Ca] 


Prenumerata z 10 tomamt Powieści Prenumerata z 10 tomami Powieści 

p w Warszawie: na prowińcyt: 

Rocznie . . «18. 8 k. 7 Rocznie «+ 1 « . « £6, 12 

pr Półroceznie SJAŁ z 36 Półrocznie , v «+ .Tś. 6 
Kwar. Ii IV pos 2 „10 Kwartalnie . ,..rs 3 0 
Kwar. Ili IIT pòs 2 „ 25 Prenumerata bez Phwieści na pro- 

B Prenumerata bez pow. w Warszawie wincył: H 
Rocznie TB IMB 20 Roc nie . „rs. 10 k, — 
Półrocznie . . „ 3 „ 60 Półrócznie . . „, 5h p = a 

D Kwartalnie . E, Kwartalnie ,. „ 2 „ 50 
Miesięcznie > . „ — „ 60 DE” Za zmianę adresu dopła- 


się po 5 kop. miesięcznie. | kopiejek 10. (2—2) 


gd” odnoszenie do domu dopłaca ca Bię każdorazowo e 
ADRES: Redakcyja „Przeglądu Tygodniowego“; Warszawa, Czysta M 4. 


Ex wartalnie rs. 1l 


ONIK MOD: POWT 


Pismo ilustrowane dla kobiet. 


Wychodzi w formacie „wielkiego arkusza, obejmującego część 
literacką z działami: powieści oryginalne i tłómaczone, nowele, 
szkice, poezyje, artykuły treści różnej, kroniki: działalności ko- 
biet, tygodniowe, artystyczne, literackie, naukowe i teatralne, 

Do każdego numeru dołącza się dwa dodatki: jeden ilustro- 
wany, poświęcony wyłącznie modom (2,000 rysunków w ciągu ro- 
ku),—drugi powieściowy, obejmujący przekłady powieści celniej- 


1 


[29.13 04 ST 


EK wartalnie rs. 


szych autorów zagranicznych. =l 

Co miesiąc nadto dołącza się wielki arkusz z krojami i pe 

wzorami robót kobiecych. je) 

Prenumerata wynosi: wi 

w Warszawie; Na Prowincyi: n 
Kwartalnie « « s « s'o «TB, 1 Kwartalnie. . « . „rs. 1 k. 25 

Półrocznie. . . . . „rs. 2 | Półrocznie , , . . „rs. 2 k. 50 þul 
Rocznie, . „, « « «'+ „ „triu4 | Rocznie « « , „, . „13.5 k. — 


APRES: 
Jan Skiwski, Warszawa, Chmielna 26, 


Telefonun M T06. (83334 W.B.O.) (2—1) 


EKwyvartalnie rs. 1 


Najtańsze pismo polskie 


yr E A ~ ~ pk 
„KUBYJER GODZIENNY 
ILLUSTROWARY. 
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 
Wychodzi w Warszawie dwa razy dziennie. 
Artykuły wstępne. Felietony. Informacyje. Kronika warszawska, prowincy- 
jonalna i zagraniczna, Sprawozdania z teatru, muzyki, literatury i Sztuki, 
Kronika sądowa. Kuryjer literacki. Powieści i nowelle. Dział polityczny 
i obfite telegramy. Dział handlowy. Kronika Bolesława Prusa. 
Portrety i illustracyje wypadków bieżących. 
Powieści, w dodatku porannym drukowane, są w formacie książkowym, tak, 
ażeby odeinki można składać i następnie oprawiać w książke: 


Warunki prenumeraty „Kuryjera Codziennego“ 
w Warszawie miesięcznie 50 kop. kwartalnie rs. | kop. 50 
na Prowincyi P 57 4 a 2% 380 
Adres: Administracyja „Kuryjera Codziennego”. 
Warszawa, Krakowskie - Przedmieście Je 17. 
Redaktor Dr. W. M. Glendzki. Wydawcy Gebethner i Wolf. 


(3—3) 


Redaktor i „wydawia Miroslaw Dobrzańsici. 


J|ogBodeHo IieuBypora. 


W drnkaruwi E. Pańskiego w Petrokowie. 
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informacyj co do nieenego zdrajcy, postąpiłam więc 
nieroztropnie i obiecałam mu pozować. 

— Któż to taki*—spytał hrabia. 

— Pan Maksym Villoni. 

— Oh! jeśli tak, możesz mu pani śmiało za- 
ufać, 

— zy znasz go Gustawie? 

— Osobiście niewiele, ale jest to człowiek cie- 
szący się powszechnym szacunkiem. Odegrał on wa- 
Żną rolę w ostatnich ruchach politycznych włoskich, 
a zdradzony przez przyjaciela, stracił majątek i mu- 
siał kraj opuścić. Szwagra jego spotkał ten sam los 
i nieborak życiem to przypłacił. Maksym mieszka tu 
z siostrą. 

— Z tą piękną amazonka, którą tak często spo- 
tykamy?—spytała hrabina. 

— Tak, jutro też spotkamy się z niemi u don 
Sorriaga. Pomówię z panem Villoni o interesach pani. 


VII. 


Wszyscy udali się na spoczynek, oprócz Luizy, 
mocno wzburzonej i Loli, której myśli nie dałyby 
zasnąć. W pracy szukała ona ukojenia i, niezmordo- 
wanie uwijając się po domu, doczekała siesty. Wte- 
dy wyszła z domui skierowała zię ku willi Villonich. 
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kazano śpiewać. Niel. nie przebaczyłabyś i ty pa- 
ni, choć jesteś aniołem dobroci. 

Oboje państwo de Mornans z współczuciem i 
zachwytem spoglądali na piękna, energiczną dziew- 
czynę. Teraz dopiero była ona sobą; dotąd ukrywa- 
ła starannie skarby swej duszy i umysłu. 

— Przebaczyć! — zawołała Dolores, jakby do 
siebie, — przebaczyć!. A czyż przebaczyłam Lope- 
zowi, który mniej przecież zawinił? 

— Jakto? co pani mówi? — zawołał hrabia. — 
Zemściłaś się pani na Lopezie? 

— Tak, panie, ja byłam jego śmierci przyczy- 
ną. Wszyscy pytali, jakim sposobem, on, taki ostro- 
żny, mógł w chwili stanowczej zamieszać się w sze- 
regi walezących?.. Ja go tam pociągnęłam.  Strzegł 
mnie, jak oka w głowie, prześladował mnie nieustan- 
nie i, gdyby nie pani Lynch, byłabym tam padła 
jego ofiarą. Otóż udałam, że uciekam i pobiegłam 
tam, gdzie najgęstszy grad kul leciał...  Pobiegłam 
tak, by mnie widział; a wiedziałam, że jest sam i nie 
ma kogo wysłać za mną w pogoń. Nie omyliłam się; 
podniecony namiętnością pogonił za mną i w chwili, 
gdy chwycił mnie za ramię, padł ugodzony kulą. 

Zapanowało długie, przygnębiające milczenie. 

— Czy wolno wiedzieć, jak się nazywał pani 
narzeczony. 

— Nazywa się Gabriel Oriago. 

— Ten w willi de Sol?.. 

— Tak, panie hrabio. Czy znasz go pan? 

— Znam go i nie lubię. Wierzę też zupełnie, że 

Skarb zwyciężonych, 13 
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— Czy i tam ojciec pani schował co? — spytał 
hrabia. 

— Drugie tyle, co tutaj. Przyjaciel jego Don 
Juan, który miał nam dać wskazówki, gdzie mamy 
szukać, zginął wraz z moim ojeem, równie jak i on, 
zdradzony. Wiedział o tem jeszcze i zarządzający 
naszą plantacyją, ale wątpię, by był tam dotąd i tru- 
dno mi uwierzyć w uczeiwość płatnego pomocnika, 
gdym się zawiodła na tak blizkim mi człowieku. 

— Kto wie jednak?.. 

— Ah! panie, najlepiej zdaniem mojem nie łu- 
dzić się dłużej. Nauka taka podwaja tylko od- 
wagę i energiję. Pracować będę chętnie i zapomnę 
z łatwością, zapomnę o dostatku, w którym wzrosłam; 
ale tem gorliwiej zajmę się zemstą, tem usilniej pra- 
gnę pomścić śmierć zacnego człowieka i ukarać po- 
dłego zdrajcę. 

— W tem dopomoże pani bardzo znaleziona 
wraz z kluczykiem notatka. 

— (zy być może? 

— Niezawodnie. Jeśli w księgach rachunko- 
wych ojea pani odnajdziemy ślady tych papierów i 
dowieść zdołamy, że były jego własnością, nietrudno 
nam będzie odszukać bankierów, którzy je zmieniali 
i dowiedzieć się od nich, z czyich je rąk otrzymali. 

— Kto wiel. może książki ojca zdajdą się u 
ciotki Pepy. 

— Być bardzo może—wtrąciła Luiza, 

— Gdyby się to udało, zemściłaby się pani na 
Oriadze. Możnaby go' zniesławić i okryć hańbą. 

— Zemściłabym się wtedy dopiero, gdyby mi 
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j pobiegła oznajmić Luizie, co się stało, Murzynka 
była w siódmem niebie. Skoro zeszły do ogrodu, ocze- 
kiwał ich tam już hrabia w rannej kurtce, w towa- 
rzystwie dwóch ludzi, z oskardem, łopatą i latarnią. 

Gdy przyszło otworzyć piekarnię, nie znalezio- 
no od niej klucza. Wtedy dopiero hrabia przypomniał 
sobie, że nie miał go nigdy, że mu go wraz z miesz- 
kaniem nie oddano. Trzeba było wyważyć drzwi. 

W pustej, niezamieszkanej tak długo izbie, pa- 
nował przykry zaduch. Drzwiezki, zamykające piec, 
pokryte były grubą warstwą rdzy. 

— To dobry znak — ząuwarzył hrabia, —wido- 
cznie nie otwierano tu oddawna. 

— Za pozwoleniem, panie hrabio, pozwolę sobie 
zrobić uwagę — rzekł jeden ze służących, paragwaj- 
czyk—że to nie jest rdza naturalna. Klimat jest su- 
chy i nie sposób, by jej się tyle zebrało. 

— To prawda! Ale zkądże ona pochodzi? 

— Widocznie, oblano drzwi wodą, by ją sztu- 
cznie wywołać. Oto i ślady wody na ziemi. 

— Prawda! Dziwna rzecz! —zawołał hrabia, pa- 
trząc na Dolores, która stała spokojnie napozór, jak 
gdyby tu nie o nią, nie o jej los chodziło. 

Wewnątrz pieca wszystko wydawało się w po- 
rządku; na spodzie leżała warstwa popiołu, którą 
starannie wymieciono. Dolores policzyła tymczasem 
płyty kamienne i wskazała te, które należało wyjąć, 
by się dostać do skarbu. Obaj służący wyważyli je 
wkrótce i wydali radosny okrzyk. Wielki kufer że- 
lazny, najeżony mosiężnemi gwoździami, ukazał się 
ich oczom. 


